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WYZWÓL W SOBIE TO, CO NAJLEPSZE

4 - 5 października 1998r.

Centrum na Florydzie, USA

Obchody Święta Księżyca

Och! Och! Pięknie! To jest Święto Księżyca. Pochód dzieci wieczorem z mnóstwem fantazyjnych świec. Dzieci pragną udać się na księżyc z tym pięknym światłem. Brawo!

4 października - popołudnie

To miejsce jest w porządku takie, jakie jest, nieprawdaż? Już je dość dobrze wysprzątaliśmy wewnątrz i na zewnątrz. Nadaje się do zamieszkania, jest higieniczne. Ale jest jeszcze sporo do zrobienia. Trzeba tylko wysprzątać, żeby było przyjemne i możliwe do zamieszkania, ale nic więcej. To nie jest pięciogwiazdkowy hotel. Mamy pięć trylionów gwiazd! Tak, tak! Świetnie! I jak wiecie, my wszyscy mamy swój własny hotel, który możemy przywieźć ze sobą, jeśli jest to konieczne, racja? Każdy ma swój hotel lub być może jeden hotel dla dwojga. Zazwyczaj, ale nie tutaj. Tutaj, może być jeden dla jednej osoby. Taki luksus! Już jest lepiej! Polepszyło się, polepszyło się. Jeśli musicie przywieźć tutaj swój własny hotel, jeden dla jednej osoby, to macie cały hotel dla siebie. Tak więc nieważne jest naprawdę dla nas, jak wygląda to miejsce, tak? 

Hej! Tak urośliście! Ledwo mogę was rozpoznać! Czy to jest nowy czy stary? To jest stary. Och, wciąż tracisz ? Mówiłam ci ostatnim razem, jak to przejąć. Pozwól mu się wszystkim zająć. W porządku, mniejsza z tym. 

Tak więc bądźcie szczęśliwi z tym, co macie, hm? (Tak!) Nie śnijcie na jawie, aby nastało tutaj niebo itp. Możemy tutaj przynieść niebo, ale ludzie nie są do tego przyzwyczajeni. Jeśli ludzie nie są do czegoś przyzwyczajeni, to próbują to rozebrać na kawałki i przyjrzeć się temu. Przykro mi, że nie mieliście dosyć czasu, że tak bez zapowiedzi. Wysłałam wcześniej zawiadomienie, ale nie zrozumieli mnie. Prawdopodobnie następnym razem będę musiała im powiedzieć z rocznym wyprzedzeniem, na wszelki wypadek! W przypadku gdyby coś się nie udało, wciąż mamy czas. My jednak nie mamy czasu, czy wiecie o tym? Kiedy powiadamiam z rocznym wyprzedzeniem, to zawsze coś innego się przydarza i nie mogę przyjechać. Więc dobrze, cokolwiek jest, po prostu jest, dobrze? Nie narzekajcie, dobrze? (Nie, nie.) Bardzo mi przykro, ale to jest sposób... to jest sposób w jaki On/Ona działa. 

· Mistrzyni, pragnęlibyśmy, żebyś zamieszkała gdzieś na stałe, nie podróżowała… 

· Na stałe? Tak! 

· To zbyt ciężko, Mistrzyni!

· Zbyt ciężko? Cóż mogę zrobić? Jak mogę zamieszkać, kiedy wy wszyscy wisicie mi na szyi? To nie to, że nie próbowałam. Próbowałam już setki razy osiąść na stałe, tak więc tym razem po prostu rezygnuję. Nic nie szkodzi, nie szkodzi. Weźcie część mnie, kto chce! Och… weźcie, weźcie! Nie sądzę, abym mogła wiele zdziałać z wami wszystkimi wkoło. Co masz na myśli, mówiąc osiedlić się? Kupić dom, czy coś takiego? 

· Wtedy nie musiałabyś podróżować. 

· Tak, mamy dom tutaj, ale nie mogę zostać długo. Jeśli zostanę długo, to będę musiała poślubić Amerykanina. Tak, amerykańskiego obywatela. 

· To dobrze.

· Ale to nie zadziała, rozumiecie? Nawet jeśli próbuję, to nie wychodzi. To nie wyjdzie, ponieważ wy będziecie wisieć…. Będziecie płakać w innym miejscu i ja znajdę się w tarapatach. 

· Mistrzyni, mimo wszystko…

· Mimo wszystko to wystarczy, hm? W porządku, spróbuję jeszcze raz. Spróbuję jeszcze raz. Czy jakiś amerykański obywatel chce mnie poślubić? O Boże! To cudownie! W porządku, w porządku. Dobrze, być może zrobimy to w następnym tygodniu. W porządku. Tak, my mamy… O tak! To było kiedyś miejsce na obozy młodzieżowe, a osoba, która to organizowała, jest księdzem. Tak więc możemy poprosić go, żeby wrócił tutaj i zrobił z tego ołtarz, hm? I będzie zabawa, tak? To jest dobry pomysł! 

Wiecie co? W Chinach, w tradycji chińskiej albo też w tradycji aulackiej, kiedykolwiek nie wiedzie się wam, powinniście w swojej rodzinie wyprawić wesele. Po prostu weźcie kogokolwiek w odpowiednim wieku lub być może prawie w odpowiednim, i zmuście ich, aby wzięli ślub. I wówczas jest coś w rodzaju… To zmienia nieszczęście. Tak, tak! To przynosi zmianę na lepsze. Tak więc… będę robić to co roku, a może co tydzień lub co miesiąc, tak? Tak, wygląda to ładnie i romantycznie. Dlaczego nie? Och, zróbmy to jutro… lub dzisiaj. Och, jeszcze nie jest to tak pilne, ponieważ wciąż nam się powodzi, tak więc wszystko jest w porządku. Jeśli usłyszycie, że wyszłam za mąż, będzie to oznaczało, że miałam pecha, dobrze? Ponieważ w języku chińskim ,,Xuang-xi” znaczy zamężna, żonaty. ,,Xuang-xi” znaczy też podwójne szczęście. Tak! Podwójne szczęście może więc przezwyciężyć pecha. Oni tak uważają! I dlaczego nie mielibyśmy spróbować, jak to działa? 

No cóż, wciąż modlę się do Mistrza, jeśli nie pomoże, spróbuję tego. Nie mogę się wcisnąć! Wszyscy modlicie się do Mistrza i ja zawsze jestem ostatnia w kolejce, rozumiecie? Ponieważ Mistrz zawsze musi zatroszczyć się najpierw o was. A mam na myśli nie tylko was, ale cały świat. I wówczas zawsze stoję ostatnia w kolejce, a kiedy przychodzi na mnie kolej, On zamyka biuro. Tak, Mistrz mówi: ,,Och, proszę następnym razem! Jestem taki zmęczony, mam dosyć, jestem wykończony tymi wszystkimi żądaniami od ludzi, od twoich ludzi i od całego świata. Tak więc daj spokój!” I ja zawsze kończę bez jakiejkolwiek ulgi ze strony Mistrza. Tak więc może następnym razem będę musiała spróbować: ,,zrób to sam”. Amerykanie mówią: ,,Cokolwiek chcesz zrobić, wszystko, co chcesz, aby zostało zrobione, musisz zrobić sam”. Zrobię tak następnym razem. Dobrze, co jeszcze oprócz tego? 

-
Czy mogę wspomnieć o jednej rzeczy? Zanim Mistrzyni przybyłaś tutaj, ktoś przysłał nam wiadomość, że ponad stu ludzi utknęło na lotnisku i od godziny 9 rano nie mogą znaleźć samochodu, żeby tutaj przyjechać.

-
Jeśli nie mogą znaleźć samochodu, to mogą znaleźć taksówkę! 

-
Jeden mówi, że to jest lotnisko w Tampie, drugi mówi, że w Orlando. My nie wiemy! I ktokolwiek powiedział to… Ktokolwiek to powiedział, czy mógłbyś powiedzieć jeszcze raz? 

-
Tampa czy Orlando są w porządku. Obydwa są dobre, ponieważ jeśli… Być może nie możesz kupić biletu do Orlando, wówczas możesz kupić do Tampy. 

-
Nie, oni już tutaj są. Mistrzyni, ja proponuję, żeby każdy, kto ma wana, pojechał tam, żeby ich zabrać. 

-
Nie, nie, nie, nie martwcie się. Niech się sami o siebie zatroszczą. Nie, oni mają adres. A jeśli masz adres, taksówka może cię zabrać gdziekolwiek. Jeśli ja mogłam dostać się tutaj sama, wy też możecie! (Tak!) 

Musiałam tutaj dostać się sama wiele razy. Tak? Co się stanie, jeśli pojedziesz wanem i również się zgubisz? Kiedy jechałam tutaj taksówką, też się zgubiłam. Taksówka się zgubiła, ale w końcu przyjechałam tutaj. Cóż, muszą znaleźć drogę. Posiadają mądrość tak samo jak wy. Nie zaczynajcie zrzucać całej odpowiedzialności na mnie, dobrze? Dorośliście, teraz sami się zatroszczcie, dobrze? Zawsze kiedy mamy odosobnienie lub coś w tym rodzaju, to jeśli ja zorganizuję dla was autobus, wówczas jest on załatwiony. A jeśli ja nie zorganizuję dla was autobusu, wtedy wy to załatwcie, dobrze? (Tak!) To jest pierwszy raz, że nie zorganizowano autobusu. Nie sądzę, abyście umarli. A jeśli umrzecie, w porządku, pójdziecie do nieba, tak? Powodzenia! W czym problem? Nie widzę żadnego problemu. Hm? Czy myślicie, że ludzie zawsze przyjeżdżają i zabierają mnie z lotniska, ponieważ nie wiem niczego? Wszyscy jesteście więksi ode mnie. Wy mieszkacie w Ameryce, ja nie. Nie znam tu niczego. Nawet nie prowadzę tak dobrze jak wy. Nie mam tak dobrej orientacji. Tak więc jesteście o wiele lepiej wyposażeni niż ja. I jeśli ja przyjechałam tutaj sama, wy możecie także przyjechać sami. 

Zawsze chcecie być rozpieszczani, hm? Urośliście tacy duzi, zjedliście już tak wiele torebek ryżu, a wciąż chcecie być jak dzieci. Wiecie co? Teraz muszę wszystko robić sama: sama piorę moje ubrania, płacę moje rachunki, przyjeżdżam tutaj sama. Tak więc, dlaczego nie wy, hm? Czasami musimy robić pewne rzeczy sami. Jeśli mamy innych ludzi, którzy mogą nam pomóc w jakiś sposób, to dobrze, świetnie. Jeśli nie mamy, to nie mamy. To dobrze. Jest dobrze być niezależnym. To zależy od sytuacji, rozumiecie? Czasami jestem bardzo zajęta. Muszę powiedzieć wam prawdę: czasami płaczę, ponieważ jestem zbyt zajęta, a muszę zatroszczyć się o wszystkie sprawy domowe. I myślę, że to nie jest sprawiedliwe. Ale to jest w porządku, rozumiecie? Płaczę, a potem wstaję i wracam do pracy. To jest w porządku płakać, ale potem trzeba wrócić do pracy, rozumiecie? Nie ma ucieczki. Tak! Ponieważ czasami dobrze jest mieć ludzi, którzy ci pomogą, ale oni przynoszą również inne problemy. Wiecie, zawsze istnieje problem. Pracujesz sama, masz problem. Masz innych ludzi do pomocy, masz problem. Autobus mógł się zgubić, mógł eksplodować, autobus… cokolwiek! Tak! 

Wczoraj pewien mężczyzna prowadził mój samochód i zgubił to od benzyny… zakrętkę do baku z paliwem. Jechaliśmy tak całą drogę z pełnym bakiem. To jest niebezpieczne, tak! I czułam benzynę przez cały czas. Myślałam, że jest tak, ponieważ samochód został dopiero co zatankowany, więc nic nie mówiłam. Kiedy przyjechałam tutaj wciąż czułam benzynę i powiedziałam: ,,Co jest nie tak?” On nawet mi nie powiedział, rozumiecie! Wiedział o tym przez całą drogę, ale nie powiedział mi. Powiedział komuś innemu. A ten ktoś inny nawet mi nie powiedział. Tak więc poprosiłam kogoś, żeby to sprawdził. I on powiedział: ,,Mistrzyni, zakrętka od baku zgubiła się.” Odpowiedziałam: ,,Skąd wiesz?” On odrzekł: ,,On mi po... po... powiedział’’. Powiedziałam: ,,Dlaczego, dlaczego nie po... po... powiedziałeś mi?” Tak, tak, tak. To jest problem. Kiedy popełniasz błąd, przyznajesz się do niego. Jest to lepsze niż popełnić większy błąd. Ale większość z nas jest właśnie taka. Próbujemy ukryć to i wówczas powodujemy większy problem. Na przykład tak jak to, hm? 

Kiedy jadę taksówką, sądzę, że taksówkarz wie wszystko. A on nie wie! I woził mnie wkoło i wkoło i wkoło, i zażądał ode mnie o wiele więcej setek dolarów. Nie jest łatwo! A potem, kiedy poproszę kogoś, aby prowadził, on gubi zakrętkę do baku. Samochód mógł eksplodować! To jest niebezpieczne, kiedy się rozlewa, hm? Ale Bóg błogosławi taką głupią jak ja. Tak, pracującą kobietę, wiecie, zajętą kobietę. On wie! Czasami marzymy. Myślimy: ,,Dobrze, jeśli mielibyśmy dziesięć osób więcej do pomocy, czyż nie byłoby przyjemniej?” Rozumiecie? Ale nie byłoby. Byłyby inne problemy. Podobnie jak w moim domu, w miejscu, gdzie mieszkam. Jeśli jestem sama, mam do zrobienia wiele rzeczy. Muszę posprzątać dom, prać, płacić rachunki, zabierać pocztę. Muszę wszystko robić sama. Podobnie jak wy robicie w domu. 

A jeśli mam pokojówkę lub jeżeli mam pomocnika, oni robią to za mnie. Ale wtedy także nie mam prywatności, rozumiecie? Muszę się także o nich troszczyć. Tak, robię to. Wtedy pytają mnie o różne sprawy i pragną zwrócić na siebie moją uwagę. Nie są zadowoleni, kiedy się ich lekceważy. A kiedy jestem zajęta lub coś w tym rodzaju, widzę, że ich twarze stają się dłuższe niż zwykle. Tak! Tak! Albo kiedy jestem pod presją i kiedy odpowiadam na pytanie krócej niż zwykle, wtedy widzę, że ich twarze są dłuższe. Im krótsza moja odpowiedź, tym dłuższa ich twarz, na przykład. Tak, tak! I wtedy nie trawią tego szybko, rozumiecie? Upływa pół dnia, dzień lub coś koło tego, aby się uspokoiło. A potem jest cisza i spokój, aż znowu coś się wydarzy, aż narozrabiają lub coś w tym rodzaju, wtedy mamy znowu kłopot. Podobnie jak w małżeństwie, tak? 

Jeśli więc teraz prosicie mnie, żebym wyszła za mąż, to nie sądzę, żeby to był dobry pomysł. Nie sądzę, że jest to dobry pomysł, ale spróbuję. Spróbuję ponownie. Nie martwcie się o to. Cokolwiek proponujecie, sama to spróbuję. Bo inaczej nie wiedziałabym, czy to jest dobre czy nie. A potem mogę powiedzieć wam. Naprawdę, to nie jest dobry pomysł. Jestem po prostu zbyt niezależna. Jestem zbyt zajęta, rozumiecie? Przypuszczam, że każdy mężczyzna… No cóż, spróbowałam, czyż nie? Tak! I to nie wyszło. To naprawdę nie wyszło. Jestem zbyt samotna w moim myśleniu. Przez większość czasu jestem zbyt zagłębiona w moim myśleniu. Wykonuję pewne rzeczy, ale wykonuję je z podzielną uwagą. Podobnie jak wykonuję tę rzecz tutaj i równocześnie myślę o innych rzeczach. W tym samym czasie muszę myśleć o wielu rzeczach. A mężczyzna lub małżonek - nie lubią tego. Nawet kobieta, hm? Chcesz swojego partnera całego dla siebie, całe twoje własne ja, bardzo wspaniałe ja, a wtedy to jemu się to nie podoba, hm? I jestem zanadto zajęta. Nawet kiedy… Przedtem byłam zajęta także! Zawsze znajduję coś do zrobienia, coś bardziej pożytecznego dla innych ludzi. Nie wiem, być może urodziłam się taka. Być może taka mam być. Nie mogę tego zmienić, rozumiecie? Nie mogę tego zmienić. I ja… nie wiem. To nie jest dobry pomysł, aby wyjść za mąż. Mogę spróbować znowu, hm? Tak więc, to jest… 

Rozumiecie, znaleźć taksówkę to jest być może problem, ale to nie jest taki duży problem. Na lotnisku jest dużo taksówek. Albo znajdziecie autobus lub cokolwiek. Tak? Po prostu czekacie. Ponieważ oni nie mówią po angielsku czy co? Ale mają adres. Jeśli tylko mają adres, to mogą dotrzeć tutaj. Może przyjadą za rok, ale… No cóż, to jest ich karma. Prawda? 

Wielu z nas chce być w towarzystwie, ale dużo z nas nie chce, tak? Bycie w towarzystwie jest bardzo zabawne, bardzo przyjemne. Czujemy się dobrze i nie czujemy się tacy samotni. Ale wtedy mamy dużo odpowiedzialności za tę i za tamtą osobę. Oni wyobrażają sobie wiele rzeczy. Czasami jesteś po prostu pod presją i powiesz coś, nie masz na myśli niczego, nie masz na myśli niczego złego, ale oni źle myślą, wyobrażają sobie coś złego. I wówczas sprawiają ci wiele kłopotów. Mogą nic nie powiedzieć, ale ich twarz jest bardzo długa, a atmosfera jest bardzo gęsta. Możesz to przeciąć nożem i po prostu czujesz, jak się dusisz. I nie możesz się nawet sprzeczać, ponieważ nie ma nic, o co można się sprzeczać. Nie ma nawet żadnego powodu, żeby walczyć albo kłócić się. Rozumiecie, nie ma nic! Ale po prostu nie możecie oddychać, tak? Nie macie takich doświadczeń? (Tak!) W porządku, w porządku. 

Tak więc pozwólcie mi, że powiem wam… Jeśli robicie to sami, to robicie to sami. A jeśli macie towarzystwo, to macie towarzystwo. Nie ma potrzeby, aby próbować zbyt wiele zmieniać, dobrze? Przyjmujcie to takim, jakim jest, hm? Kiedy możecie znaleźć towarzystwo, cieszcie się. Kiedy nie możecie, jest to przywilejem, żeby być samemu. Ponieważ towarzystwo zawsze możecie znaleźć, rozumiecie? Naprawdę jest to bardzo łatwe. Ludzie zawsze nas otaczają. Jest bardzo trudno być samemu. Tak! Tak więc jeśli Bóg sprawił, że jesteś sam tak jak ja, wtedy podziękuj mu. Tak! To jest przywilej! Naprawdę, to jest rzadka sposobność, aby być sobą, wejść do wewnątrz i przyjrzeć się temu, co się ma wewnątrz, rozumiecie, aż nie zostanie nic i czujecie się wolni. Ale wtedy musicie robić wiele rzeczy. 

Teraz nienawidzę prac domowych. Tak naprawdę to nie nienawidzę tego, ale zwyczajnie nie macie już nastroju, aby to robić. Podobnie jak z czymś, z czego wyrośliście, hm? To tak jak kiedy byliście młodzi, lubiliście zabawki i cieszyliście się nimi. Kiedy dorastacie, zabawki już wam dłużej nie przynoszą zadowolenia. To samo ze mną. Już dłużej nie zadowalają mnie zajęcia domowe. Ale to jest w porządku. Próbuję to zorganizować, rozumiecie. Na przykład, jeśli nie mam czasu, aby zmywać naczynia, po prostu używam plastikowych kubków. Aha, ha, ha, ha… niezła sztuczka! Używam papierowych kubków, a potem wyrzucam je. A jeśli nie mam czasu, żeby prać ubrania, po prostu składam je na stos i wrzucam do pralki. To zabawne prać przy pomocy pralki. Tak, to niezłe. Po prostu odkryłam nowy świat. Nigdy nie musiałam prać… Nie pamiętam, abym musiała prać pralką przedtem. Nigdy przedtem tego nie robiłam, aż do teraz. Pierwszy raz! Mam na myśli, że nie był to pierwszy raz wczoraj, ale mam na myśli ten okres. Wiecie, przedtem nigdy nie prałam w pralce. Nie potrzebowałam tego. Po prostu prałam w rękach. Wiecie, kiedy się jest studentem, nie ma się tak wielu ubrań. Nosisz je trzy, cztery razy, być może cały tydzień. Niektórzy ludzie noszą je miesiąc. Uprać je raz na miesiąc lub raz na tydzień, to nie jest problem. Nie wiem, jak wy to robicie, ale… A wtedy prałam ręcznie. A kiedy byłam trochę zajęta, kupiłam małą pralkę. Ale to nie była naprawdę pralka, rozumiecie. Nie pamiętam. Była tylko na krótki okres i była bardzo prosta, rozumiecie. I ja nawet nie prałam w niej. Tak więc nie mam doświadczenia z pralką. Muszę wyznać wam, jestem taka tępa. Kiedy pierwszy raz stanęłam przed pralką, nie wiedziałam, co zrobić! 

Tak samo, kiedy pierwszy raz wrzuciłam monetę do parkometru, nie wiedziałam, co zrobić. Przekręciłam go, ale nie zadziałał. Wciąż było na nim: ,,Straciło ważność”, ,,Wykroczenie’’ czy coś takiego. Och, to przestraszyło mnie! I powiedziałam: ,,Jezu! Nie tylko nie potrafiłam zaparkować, to jeszcze popsułam urządzenie.” Nie wiedziałam! Myślałam, że to… Ponieważ on pokazywał ,,wykroczenie’’ lub coś takiego, sama nie wiem. I po prostu stałam tam tak bezradnie, trudno w to uwierzyć. Trudno uwierzyć, jakie to jest uczucie, rozumiecie. W końcu ktoś się zjawił. Powiedziałam: ,,Czy zepsułam to urządzenie?” On odpowiedział: ,,Nie, nie. Co zrobiłaś?” Powiedziałam: ,,Po prostu włożyłam jedną monetę, a tutaj jest napisane: wykroczenie lub coś takiego. Co mam zrobić?'' On powiedział: ,,Nic! Po prostu przekręć trochę bardziej.” Przekręć jeszcze bardziej i to wystarczy. Ach, o to chodzi! To jest bardzo proste. A potem tankowałam po raz pierwszy. Och, nie uwierzylibyście w to! Nie uwierzylibyście, jak po raz pierwszy tankowałam benzynę do mojego samochodu. Nie mogłam w to sama uwierzyć. Nie wiedziałam, co z tym zrobić. Stałam tam pół godziny, a benzyna się nie leje! Także ktoś pożyczył mi kartę kredytową, ale nie wiedziałam, jak się nią posłużyć. I tak porysowałam tę kartę kredytową, aż przestała działać. Jest cała porysowana, rozumiecie? 

Teraz już potrafię zatankować samochód, potrafię nalać benzynę i jestem bardzo dumna. Obecnie nawet potrafię prać w pralce i z tego też jestem bardzo dumna. To jest moje nowe osiągnięcie i jestem bardzo dumna, kiedy wam to mówię. Dla was jest to bardzo proste. Ale dla mnie jest to nowy świat. Nawet nie wiedziałam, gdzie wsypać proszek, tak więc wsypałam na ubrania, a on zbił się w bryłę! A potem musiałam nastawić i nie wiedziałam na który cykl, rozumiecie? Wiecie, macie instrukcję, tak? Ale oni kupili ją dla mnie i wyrzucili gdzieś instrukcję, to po pierwsze. Po drugie, gdybym musiała przewertować całą książkę tak grubą jak taśma wideo, myślę, że oszalałabym, wiecie? Ponieważ już mam do czynienia z dużą ilością papierkowej roboty, dla was, tak? A ja nie znoszę papierkowej roboty. Po prostu mnie to usypia. 

Tak więc wielu rzeczy nie cierpię, które muszę wykonać. Tak? Czy nie cierpimy tego, czy uwielbiamy to, musimy to zrobić. Cokolwiek musimy zrobić, robimy. Nie stójcie więc tam, skarżąc się, że nie ma autobusu. Jest dużo taksówek. Uprzedziliśmy was, że jeśli przyjedziecie tutaj, to musicie wziąć taksówkę. Tak? Po to daliśmy wam adres, tak więc nie należy być zaskoczonym. Czy nadal jesteście zaskoczeni? (Nie!) Największą niespodzianką jest to, że ja jestem tutaj. (Tak!) Tak, ponieważ nie powiadomiłam o tym poprzez komputer, racja? W poczcie e-mail nie powiedziałam o tym, czy mam rację? Powiedziałam: ,,Pomińcie to na wypadek, gdybym nie mogła przyjechać. Jeśli powiem, że będę tutaj, a może nie będę mogła przyjechać. Tak więc lepiej utrzymam to w tajemnicy, aby negatywna siła nie mogła mnie zatrzymać, aby nie mogła sprawić kłopotu. 

-
Mistrzyni, nie powinnaś wykonywać tych wszystkich przyziemnych rzeczy. 

-
Nie powinnam wykonywać tych wszystkich przyziemnych rzeczy? Ale robię je. Muszę! Nie ma wyboru, czasami nie ma wyboru. 

-
Moglibyśmy Ci pomóc, teraz kiedy… 

-
Nie, nie, nie, nie. Czasami chcecie pomóc, ale sprawiacie więcej kłopotów z waszymi emocjami, i dużo oczekujecie ode mnie. Kiedy pomagacie mi, dużo oczekujecie. Nie wiecie tego teraz, ale będziecie wiedzieć, kiedy znajdziecie się koło mnie. Oczekujecie wielu rzeczy. Tak wielu głupich rzeczy! 

Nawet wczoraj, człowiek, który prowadził mój samochód, spytał mnie: ,,Mistrzyni, czy powinniśmy się teraz zatrzymać i zatankować trochę benzyny do samochodu?” On jest kierowcą i pytał mnie. Wiele zabawnych rzeczy! I wtedy ja zrobiłam taki gest, ale on wciąż nie był usatysfakcjonowany. Poprosił, żeby mu powiedzieć. A ja powiedziałam: ,,Dlaczego mnie pytasz? Ty jesteś kierowcą, rób to, co musisz robić.” Stamtąd, gdzie siedziałam, nie mogłam nawet zobaczyć wskaźnika czy bak jest pusty, czy pełny. I wtedy powiedziałam: ,,Dobrze, jedź i zatankuj.” A on odpowiedział: ,,Och nie, wystarczy nam aż do naszego domu.” Powiedziałam: ,,Wobec tego dlaczego pytasz mnie?” A potem później pomyślał i stwierdził: ,,Tak, ale nie będziemy mogli wyjechać jutro, jeśli nie zatankujemy.” Widzicie więc, przeróżne nonsensy. Próbowałam pomyśleć, co zrobić, ponieważ czasu jest tak mało: gdzie was umieścić i jak sprawić, abyście poczuli się przyjemnie i tak dalej. I wtedy on pytał mnie o tego rodzaju sprawy. On jest kierowcą, rozumiecie? Czyż nie oczekuje się od kierowcy, żeby wiedział, co ma zrobić? Jeśli mnie tam nie ma, czyż nie wie on, co ma robić? To nie jest pierwszy raz, kiedy on prowadzi samochód. Wy wszyscy prowadzicie samochód lepiej niż ja. 

Nie ma potrzeby… Będziecie mi przeszkadzać. Będziecie! Nawet rzeczy, które możecie zrobić. Wciąż będziecie chcieli przyciągać moją uwagę, tylko właśnie po to. Jest wiele rzeczy, których nie mogę wam powiedzieć. A jeśli przypuśćmy, powiem wam: ,,W porządku, to jest miłe. Rzecz, którą wykonujesz jest właściwa, jest cudowna”, wówczas uwielbiacie to. A kiedy mówię: ,,Nie, nie, to jest złe, nie rób tego następnym razem,” wtedy to się wam nie podoba. Tak! I nie mogę powiedzieć wam, że nie jestem z tego zadowolona. Ale jeśli wam powiem, jesteście nieszczęśliwi. W tym jest problem. Ponieważ kiedy jesteście ze mną przez długi czas, wówczas znacie moje zwyczaje i wiecie, czego potrzebuję, i myślicie, że już wiecie wszystko. I wtedy oczekujecie, że nigdy przenigdy nie powiem wam już, że nie macie racji. I wasze ego czuje się zranione. 
Czasami jest bardzo trudno przetrawić pewne sprawy wam i mnie, ponieważ mam inne rzeczy do zrobienia, zamiast próbować pocieszać wasze emocje i niańczyć wasze ego. Mam inne rzeczy do zrobienia! Ale wy oczekujecie mnóstwo rzeczy ode mnie, kiedy pomagacie mi. Tak postępują ludzie! 

To samo dotyczy małżeństwa i związku: My oczekujemy, żeby partner był tym lub tamtym, robił to lub tamto. A kiedy tego nie robią, jesteśmy rozczarowani. Kiedy nie są tacy, jak my chcemy, jesteśmy rozczarowani, czujemy się zranieni i tak dalej i zrywamy ten związek. Ale związek nie oznacza, abyście oczekiwali od innej osoby, by robiła to, co wy chcecie, ale żeby robić to, co sami pragniecie, być tym, kim wy jesteście w tym związku, pokazać, kim jesteście, jak dobrzy jesteście, jakimi chcecie być w tym związku, jaką osobą chcecie być w tym związku, w tym małżeństwie. Chcesz być dobrą żoną, super żoną, tolerancyjną, wierną lub kim chcesz być w swojej roli; a nie oczekiwać od twego męża przez cały czas, jaki on ma być, jak ma się do ciebie odnosić, jak ma z tobą rozmawiać. Ale taki jest problem z małżeństwem. Źle to pojmujecie. 

Źle to pojmujecie. Myślicie: ,,W porządku, teraz spotkałam jego, spotkałem ją i moje życie zmieni się, będzie fantastyczne! On lub ona uczyni mnie szczęśliwym.” To nie jest prawda! Ty uczynisz siebie szczęśliwym lub nie w tym związku. Ale przeważnie oczekujemy, że inna osoba uszczęśliwi nas, będzie tą, którą chcemy widzieć w naszym obrazku, rozumiecie, i w tym jest problem. Zapomnieliśmy, aby być tym, czym chcemy być. Zapomnieliśmy zrobić plan dla siebie, stworzyć jakiś idealny program dla siebie, a tworzymy zadania dla naszego partnera. W jakimś sensie umawiamy go, stwarzamy coś w rodzaju obrazka, do którego on ma się dopasować. Wiecie, oboje oczekują tego samego i to dlatego wszystko się rozpada. Tak, źle to pojmujemy. 

W każdej sytuacji musimy sprawdzić jedynie siebie: jak zamierzamy postąpić w tej sytuacji? Czym zamierzamy być? Co chcemy pokazać? Którą część dobroci chcemy przedstawić partnerowi lub światu, zamiast oczekiwać, żeby partner musiał nam cokolwiek przedstawiać! Cokolwiek on lub ona chce zaprezentować, to jest ich problem, dobrze? Nasz problem to tylko my sami, zawsze my. Ale większość ludzi w małżeństwie, partnerstwie lub w przyjaźni zwraca całą swoją uwagę ku drugiej stronie, ku drugiej połowie i sprawdza ją: ,,Och, on źle postąpił.” ,,Ona źle to zrobiła.” ,,Och, ona jest niedobra.” ,,On jest nieprzyjemny.” Rozumiecie? Zapominamy, że musimy sprawdzić samych siebie: my jesteśmy tym, kto jest ważny. Jakikolwiek związek, jakakolwiek sytuacja istnieje dla nas po to, abyśmy uczyli się my, nie dla innej osoby. Inna osoba jest tylko katalizatorem. Czy to jest właściwe słowo? Jest tylko pretekstem, aby ćwiczyć naszą moc, nasze wyobrażenie o nas samych. Rozumiecie? (Tak, tak!) Ale to jest problem. To jest problemem. To dlatego małżeństwo często się nie układa. 

Tak więc sprawdź swoje małżeństwo i popraw je, dobrze? Nie chodzi o twojego męża czy twoją żonę, ale o ciebie samego, o to, jakiego rodzaju osobą pragniesz być lub zaprezentować się jemu lub jej w tym związku. I jeśli on na to dobrze zareaguje, to świetnie. Jeśli on lub ona nie zareaguje dobrze na to, niewiele możesz zrobić, jeśli o to chodzi, ale po prostu sprawdź siebie, czy jesteś wciąż zrównoważony, czy jesteś wciąż na dobrej drodze, czy jesteś w porządku, czy nie jesteś w porządku. I jeśli on pozostanie z tobą, to pozostanie. Jeśli odejdzie, to odejdzie. Niewiele możesz zrobić. Ale nie możesz mu poświęcać całej uwagi, a potem zagubić i zapomnieć siebie. I im więcej poświęcasz uwagi jemu lub jej, tym więcej błędów popełniasz. I wtedy on lub ona bardziej krytykuje cię, a potem koniec. 

-
Dziękuję Ci, Mistrzyni. (Tak.) Jak możemy w tej sytuacji modlić się za Ciebie lub jak... 

-
Modlić się za mnie? Módl się za siebie. Dlaczego modlisz się za mnie? Powiedziałam ci już. Po prostu rób, co chcesz, hm? Rób to, co chcesz, to, co uważasz za najlepsze dla siebie. Jesteś zamężna z nim, w porządku, więc powiedz sobie: ,,Dobrze, teraz…” Sprawdź listę tego, co chcesz zrobić sama ze sobą: ,,kim zamierzam być, co zamierzam mu ofiarować, jaką zamierzam być z nim, jak zamierzam reagować i…” To chodzi o ciebie, o ciebie, dobrze? Nie o niego. Ponieważ nawet jeśli postarasz się wykonać to na sto procent, zmienisz się całkowicie w inną osobę, to wciąż nie zadziała, ponieważ on będzie oczekiwał czegoś innego. Nigdy nie wiesz, czego on lub ona oczekuje, ponieważ każdy jest inny. 

Ale problem jest w tym, że wszyscy zawieracie przyjaźń lub wchodzicie w związek, w zaloty lub w małżeństwo, próbując sprawdzić swego partnera, czy on postępuje dobrze czy źle albo próbując zadowolić tego partnera, aż zupełnie zatracicie siebie lub czujecie się pełni urazy, ponieważ tracicie siebie, ponieważ już dłużej nie jesteście sobą i czujecie się źle, potem odchodzicie… Albo jesteście wykończeni albo walczycie albo stajecie się zgorzkniali dla siebie nawzajem. Nie zmieniajcie się, nie zatracajcie się, dobrze? Róbcie, cokolwiek sądzicie, że jest najlepsze dla was i co w was jest najlepsze. W porządku, wyobrażasz sobie: ,,Dobrze, jestem wierną żoną. To jest to, kim chcę być i to jest najlepsze we mnie. To jest to, czym sama chcę być.” Wówczas bądź wierną żoną. Ale w międzyczasie, on może być wierny, a może też nie być. Nie czuj się zraniona, dobrze? A jeśli on nie jest tak wierny jak ty, ale potrafisz to wciąż tolerować, pozostań, jeżeli nie, wtedy odejdź. Dobrze? To zależy od ciebie. Ty musisz się troszczyć o siebie i siebie musisz kontrolować, nie próbuj kontrolować drugiej strony. I wówczas nie jesteśmy tak nieszczęśliwi. Jest w porządku, bracie. 

Dobrze. Dobrze. Jest gorąco, hm? Jest gorąco, hm? Tylko chciałam przywitać się, a wy spowodowaliście, że zaczęłam tak dużo mówić. 

Tak! Nie ma nawet potrzeby, aby się modlić o Mistrza. Po prostu rób to, co chcesz robić, bądź tym, kim chcesz być, tak długo jak uważasz, że jest to najlepsze w tobie. Być może to nie jest najlepsze, ale tak długo jak w danej sytuacji sądzisz, że to jest najlepsze, aby tak postępować, wówczas rób tak. Wciąż musisz się uczyć, aby odzyskać siebie. Możesz popełniać błędy, ale to jest w porządku. Nie ma potrzeby, aby się modlić. Możesz się modlić, jeśli chcesz. Powiedz: ,,Och, modlę się, Mistrzu, żebyś mi powiedział, co jest najlepsze, co jest najlepszym wyobrażeniem mnie samego, co jest najlepsze we mnie, chcę to wydobyć.’’ To wszystko, dobrze? (Dobrze.) A twój partner czasami wypróbowuje cię i to powoduje, że wydobywasz to, co w tobie najlepsze. I czasami on lub ona nie wie tego. I ty także nie wiesz, że wyzwalasz najlepsze w nim, jeśli on chce rozpoznać to w ten sposób. Większość ludzi lubi krytykować swego partnera i zapomina o sobie samych. Kiedy zapominamy o sobie, mamy problem. Zawsze musimy być skoncentrowani, rozumiecie? Nie ma to znaczenia, co inni ludzie mówią i robią, my musimy myśleć o tym, co chcemy zrobić, dobrze? 

-
Podobnie i Ty, Mistrzyni, proszę, rób, cokolwiek jest dobre dla Ciebie. 

-
Och, ja nie mogę! Ja wiem, ja wiem. Wiem, co chcesz powiedzieć, ale ja jestem w innej sytuacji. Tak czy inaczej robię to, co jest dla mnie dobre. No cóż, cóż więcej mogę zrobić? Zostać w domu? A potem dusicie mnie swoimi myślami. To jest to samo! Tak więc lepiej, że jestem tutaj. To jest więc najlepsze dla mnie. Oczywiście to jest najlepsze dla mnie! No cóż, jestem Mistrzynią. Muszę być odpowiedzialna za wszystko, co robię i to jest najlepsze dla mnie. To jest najlepsza rzecz, jaką potrafię sobie wyobrazić  o sobie samej. I to robię i dlatego to robię. Chociaż cierpię i mam kłopoty, ale to nie znaczy, że to jest złe dla mnie, tak? Teraz źle to rozumiecie. Może to źle rozumiecie. 

Jeśli coś jest najlepsze dla was, to nie znaczy, że zawsze was to uszczęśliwia, rozumiecie? Może was to uszczęśliwić, może też nie. To znaczy, musicie popatrzeć na cały obraz, na dłuższą metę czy jesteście naprawdę z tym szczęśliwi? Tak? Czy generalnie czyni was to naprawdę szczęśliwymi w końcowym efekcie, rozumiecie? Nie możecie powiedzieć: ,,Przyjadę tutaj sam, muszę jechać taksówką, zgubię się itp. To jest straszne. To jest straszne!” Tak, to jest straszne. To nie jest przyjemne. Ale to jest dla wyższego celu, rozumiecie? Tak więc nie mam nic przeciwko temu, żeby to znosić. Ale nie mogę powiedzieć wam, że bycie Mistrzynią oznacza, że każdego dnia uśmiecham się, że każdy dzień jest piękny, że wszystko dobrze się układa, rozumiecie? Czasami nie śpię przez wiele dni. Czasami nie jem przez cały dzień lub przez wiele dni. Czasami znoszę dużo presji i cierpię na ból głowy. Ale to jest dla wyższego celu, dla wyższego planu. Rozumiecie?

 Podobnie jak budujecie dom, to podczas budowy macie cement, kurz i bałagan oraz ludzi, którzy wchodzą i wychodzą. Jest bardzo brudno, nieposprzątane. I musicie znosić to przez sześć miesięcy lub przez rok. Ale kiedy dom jest skończony, czyż nie było warto? Tak! Nie możecie zbudować domu, nie mając kłopotów, nie wydając pieniędzy czy nie mając cierpliwości, aby znosić wymagania procesu budowy. Czy rozumiecie? Nie mówię, że kiedy wybieracie coś najlepszego dla siebie, nie cierpicie. Możecie! Ale musicie patrzeć na końcowy rezultat, dobrze? Patrzcie na cały obraz. W porządku? (Tak!) W porządku! 

To dobrze, to dobrze, że zadajecie pytania. Inaczej nie wiedziałabym, co wam powiedzieć. Jeśli tego nie potrzebujecie, ja także milczę. Tak, musimy oczyścić umysł z tych wszystkich rzeczy, zanim poczujemy się spokojni, a potem medytujemy skoncentrowani, racja? Co jeszcze? Hm? Dobrze, hm? Miło was widzieć. Mam dużo zabawek dla was, dzieci. Miło spędzimy czas dzisiaj wieczorem. 

-
Mistrzyni, wybrałaś piękne miejsce dla pięknej rodziny. (Och, dziękuję ci.) Dziękujemy Ci za to, że jesteś z nami. 

-
No cóż, nie wybrałam niczego. Bóg to wybrał. Ja po prostu spytałam, no wiecie… Udaliśmy się do biura pośrednictwa handlu nieruchomościami, a oni pokazali nam to czy inne miejsce, rozumiecie, rozglądaliśmy się. Niektórzy uczniowie znaleźli, a czasami ja znalazłam różne miejsca i porównywaliśmy je. Kiedy pierwszy raz przyjechałam tutaj i weszłam do sali gimnastycznej, nikogo tu jeszcze nie było, tylko ja, kilku uczniów i agenci od nieruchomości oraz właściciel, tak? Przyjechałam tutaj po raz pierwszy i weszłam do sali gimnastycznej. Oczywiście obeszłam je dookoła i obejrzałam dokładnie. 

Nie widzieliście jeszcze całego miejsca - nie musicie. Nie chodźcie po okolicy zbyt długo lub zbyt daleko i nie pozwalajcie dzieciom biegać wokoło samym, dobrze? Jest tu kilka krokodyli i nie wiem, co jeszcze. Tak, małe, nie przeszkadzajcie im. One boją się ludzi, więc nie straszcie ich, dobrze? A jeśli będą ścigać was, biegnijcie zygzakiem. Tak, tak! To go spowalnia. Ponieważ jest on tak ciężki, że może biegać tylko prosto. Ale na wprost biegnie bardzo szybko, prawie tak, jakby fruwał. Tak więc biegnijcie zygzakiem, dobrze? Oszukacie go. Lub wskoczcie na drzewo, jeśli potraficie. Naprawdę! Do tej pory tylko ośmioro ludzi zostało pogryzionych na całej Florydzie, tak więc… Nie chcę, abyście byli dziewiątymi. Chociaż dziewiątka to jest szczęśliwa liczba, ale… Mamy tutaj tylko małe. Próbowaliśmy złapać je, ale one są tak sprytne. Chcą zostać tutaj i medytować, tak sądzę. Nie wiem. Tak więc nie próbujcie pływać w jeziorze tutaj, dobrze? Uważajcie na swoje dzieci. Dobrze, hm? 

Tak naprawdę nie ma niebezpieczeństwa. Przedtem było tutaj dużo ludzi, czasami około ośmiuset i nie było problemu. To był obóz młodzieżowy i oni przyjeżdżali tutaj zawsze latem. I kiedy po raz pierwszy przyjechałam tutaj, weszłam do sali gimnastycznej. Tam się znajdował kosz do koszykówki, widzieliście go? Nigdy nie grałam przedtem. Nie wiem, jak grać. Po prostu próbowałam, wiecie? Stanęłam z dala, rzuciłam piłkę i ona wpadła. Och, nie o to chodzi. Nie o to chodzi. Nie jestem najlepszym sportowcem. Tylko chciałam wam to pokazać: w porządku. I wtedy zdecydowałam się kupić to. Przyjęłam to jako znak od Boga, dobry znak. Jest dobrze. No więc, możemy go używać tak długo, jak Bóg pozwoli. Tak długo, jak każdy będzie czysty, skupiony i będzie miał tylko jeden cel, a atmosfera będzie wciąż taka jak teraz, wówczas zostanie tak jak jest. Wiecie, jeśli dalej będziemy się przeprowadzać, to w porządku. A jeśli możemy zostać tutaj, zostaniemy. Dobrze? Świetnie. Nie ma problemu. 

Tak? Czy coś jeszcze? Nie? Dobrze. Wobec tego idźcie na lunch. 

4 października - wieczór 

Tak, nowoczesna Mistrzyni! W pełnym rynsztunku! Wysokie obcasy i wysoka technologia! Tak, wysoka biżuteria, dużo ozdób. Proste życie. Proste życie, wysoki koszt. Ach nie dbam o to wszystko, wiecie o tym, hm? Wy nie dbacie, tak więc i ja nie dbam. Ale czasami jest to pożyteczne, rozumiecie? Czasami to jest pożyteczne. Czasami idę do banku, chcę dostać trochę pieniędzy. A oni patrzą na mnie: ,,Dobrze, przyjdź następnym razem.” Następnym razem przyjechałam cała wystrojona, w kapeluszu i w tym wszystkim, drogim szybkim samochodem. A ochroniarz otworzył drzwi…. ,,Proszę Pani, jak się Pani miewa?” Powiedziałam: ,,U mnie wszystko bardzo dobrze.” A potem kierownik chciał ze mną rozmawiać, dyrektor chciał zaprosić mnie i takie tam bla, bla, bla… Rozumiecie, to pomaga czasami, tak? Zależy od tego, gdzie się udajecie. 

Czasami jestem niemądra. Zapominam o tych rzeczach. Nawet jeśli chcesz otworzyć rachunek bankowy, musisz dobrze wyglądać. Nie wiedziałam o tym! Nie wiedziałam, ponieważ nie potrzebuję tego wszystkiego, aby się dobrze czuć. Tak więc normalnie, jeśli zobaczycie mnie idącą na ulicy, nie widzicie mnie taką. Rzadko, chyba że idę na kolację z kimś lub coś w tym rodzaju, No wiecie, na przykład prywatnie lub jeśli jestem zaproszona. Normalnie, po prostu... Wiecie, jestem mała, hm? Większość spodni w Ameryce nie pasuje na mnie. Tak więc co robię? Ucinam je. Tak, kupiłam nożyczki i ucinam je. A potem nie mam nawet czasu, aby je podszyć i nie ma nikogo przy mnie, tak więc po prostu nosze je. Tak, wciąż je tutaj mam. Wciąż mam je. 

Wczoraj wyszłam właśnie w takich spodniach i weszłam do banku, w podkoszulku z napisem ,,Floryda na zawsze” czy czymś takim, no wiecie, wydrukowanym z przodu. I weszłam do banku, a oni nie chcieli ze mną po prostu rozmawiać. Kazali mi czekać tam przez długi, długi czas. Bardzo długo, nie pamiętam jak długo, aż nie miałam więcej cierpliwości i powiedziałam: ,,Przepraszam, ale chcę otworzyć rachunek bankowy, wiecie dla mojego przyjaciela. Czy to w porządku? Czekamy już zbyt długo.” A oni powiedzieli: ,,Och, wciąż jesteśmy trochę zajęci. Tak więc, czy moglibyście poczekać trochę dłużej.” Dobrze, posiedzieliśmy trochę dłużej i nikt z nami nie rozmawiał. A później wróciliśmy, ale już było zamknięte. Czas, czas zamykać. W porządku, świetnie. Przyjdźcie później. Tak powiedzieli. Ale potem przyszliśmy jeszcze raz, a ja znowu zapomniałam. Ponieważ jestem zajęta, wiecie, musiałam biegać tu i tam, i robić to i tamto… Po prostu weszłam tak, jak byłam, w nieobrąbionych spodniach i w podkoszulku z Florydy, rozumiecie. I wtedy znowu siedziałam tam. Ale w końcu musieli z nami rozmawiać. I wtedy mieli jedną wymówkę za drugą, że musisz mieć to i tamto, a kiedy już będziesz wszystko miał, to oni rozpatrzą, czy możesz być ich klientem. Tak więc teraz wiem.. Kiedy wchodzę do banku, wyglądam jak księżniczka. I wówczas wszystko jest w porządku! Nie, to jest moja lekcja. 

Czasami chcesz także kupić coś. No wiecie, kupić jakieś rzeczy. Jeśli nie wyglądasz dobrze, nie rozmawiają z tobą. Tak! Próbują być zajęci czymś innym albo kimś innym, a rozmawiają z tobą w taki sposób, że przechodzi ci ochota na kupowanie. Najchętniej powiedziałabyś: ,,W porządku, zatrzymaj to sobie.” Ale to nie jest zawsze dobre, ponieważ czasami potrzebujemy tej rzeczy, rozumiecie, co mam na myśli? I wówczas ludzie zniechęcają cię, a potem jak odejdziesz, to nie masz tego. Wtedy musisz iść do innego sklepu i musisz zmarnować dużo czasu. To także nie jest dobre! Tak więc czasami dobre ubranie się jest czymś w rodzaju pomocy sobie i pomocy innym ludziom, rozumiecie, pomocy, aby traktowali cię miło. Ponieważ jeśli dalej będą traktować ludzi w ten sposób, to także nie jest dobre. I nie jest to dobre dla ciebie - tracisz dużo czasu, racja? 

Ale czasami już mi nie zależy, jestem zbyt zmęczona, żeby się stroić. Nie mam nastroju, żeby się stroić. Tak więc to po prostu zależy, gdzie idziesz. Normalnie nie mam nastroju, żeby się zbytnio stroić. Kiedy nie jestem z wami albo kiedy nie ma specjalnej okazji lub coś w tym rodzaju, nie mam nastroju do strojenia się. Jest to zbyt kłopotliwe. Nosicie spodnie, które obcięliście o połowę, no wiecie, po prostu obcięliście i tak je nosicie, i czujecie się z tym dobrze. Tak! I jeśli jeździcie zwyczajnym samochodem, czujecie się bardziej przeciętnie. Rozumiecie… jest mniej presji. Ludzie nie zwracają zbytnio uwagi na was, i czujecie się po prostu dobrze. 

Dobrze dzieciaki, dziękuję za przybycie. Kocham was bardzo. O której godzinie jedziecie jutro? Rano? O rety! Ktoś jeszcze jedzie wcześnie rano? Jak wcześnie? O ósmej rano? Piąta? Jeszcze tylko kilka godzin? Jak zaplanowaliście wasz transport? Czy wynajęliście już samochód? (Tak, autobus.) Wszystko jest w porządku, tak? (Tak!) 

Ktoś powiedział mi wczoraj, że może nie wiecie, jak dostać się tutaj. Raczej czuję, że nie wiecie, jak się stąd wydostać! Nie wiecie, jak dostać się tutaj! Musicie żartować. Nawet gdybym schowała się za księżycem, pojechalibyście tam i znaleźlibyście mnie. (Tak!) Racja? Wiem. Dobrze. 

Ostatnio mieliśmy dużo kataklizmów. Mamy szczęście, że nasze miejsce, nasze domy są nietknięte. Czy ktoś został dotknięty przez huragan lub coś takiego? Nie. Huragan zmierzał ku Florydzie, dotknął Key West, a potem przeszedł tędy. Tak, widziałam to. Przypuszczano, że przejdzie prosto, ale on przeszedł tamtędy. Zastanawiam się dlaczego? Ponieważ on przeszedł o tak - ociupinkę! Inaczej mielibyśmy więcej szkód. Cała Floryda byłaby w tarapatach. Ale to dobrze, to dobrze, że to tylko Key West. To już jest wystarczająco źle, bardzo źle. Tak więc próbowaliśmy pomóc trochę, tak. Wy nie zrobiliście nic, ja tak. Nie, nie! Mam na myśli, nie prosiłam was, ponieważ, po prostu… Mam na myśli, że jest dużo zniszczeń, wiecie, o co mi chodzi, ale nie ma ludzi w rozpaczliwej sytuacji. 

Tak więc po prostu pomagamy tym, którzy tego rozpaczliwie potrzebują. I czasami są duże zniszczenia, jeśli chodzi o własność, miliardy dolarów lub miliony dolarów. Ale to jest problem spółki ubezpieczeniowej. Wiecie, co mam na myśli? Tak więc nie musimy tego rekompensować. Po prostu pomagamy tym, którzy naprawdę znajdują się w potrzebie, w tarapatach. To wszystko. Tak więc to zależy. Czasami czytacie w naszym magazynie coś takiego: To niewielka katastrofa, ale Mistrzyni daje dużo pieniędzy. A ta katastrofa kosztuje miliony dolarów, a Ona daje tylko trochę. Ale to nie jest konieczne. Rozumiecie, co mam na myśli? Dajemy według potrzeby, a nie na pokaz tyle a tyle, ani też według zniszczeń. Ponieważ wszystkie zniszczenia w Ameryce podlegają ubezpieczeniu. Większość z nich, tak? Jeśli jest duży dom, to oni go ubezpieczają. Mają towarzystwo ubezpieczeniowe. Cokolwiek im się stanie, ubezpieczalnia zapłaci. I schodzą do schronu zawczasu, ponieważ rząd ich już powiadomił. Wiecie, oglądałam wiadomości przez cały ten czas. Otrzymują je przez 24 godziny w niektórych częściach Florydy. Jeżeli huragan pojawia się gdzieś, to miejsce otrzymuje wiadomości przez 24 godziny na temat tego, kiedy huragan nadejdzie, jak silny jest wiatr, jakie są szkody i gdzie dalej się uda. I zgodnie z tym ludzie się przemieszczają. I mają dużo schronów dla nich, aby mogli przyjechać i pozostać przez noc, aż huragan ustanie. Tak więc naprawdę niewiele ludzi znajduje się w potrzebie. 

Inaczej na Karaibach, trochę biedniejszy kraj i oni rzeczywiście nie są przygotowani, stąd też straty oraz zaginięcia i śmierć niektórych ludzi. Ponad trzysta ludzi. I to było także bardzo smutne. Ale kto wie? Kto wie? Kto wie, czym naprawdę smutek jest? Być może ci ludzie są szczęśliwi. Tak. Czasami sądzimy, że śmierć jest smutna, ale ona naprawdę nie jest. Jeśli jest naturalna to dobrze, tak? 

Tak długo jak nie próbujesz sięgnąć po swoje życie! I nie rób tego już więcej, ponieważ to nie jest dobre. Mówiłam wam już, hm? Widziałam ostatnio film zatytułowany: ,,Jakie marzenia mogą się spełnić”? Opowiada o samobójcach. I to jest prawda! Samobójcy udają się do strasznych miejsc, ponieważ nie podobają się sami sobie i stwarzają swój własny świat, wiecie, o co mi chodzi? Tak więc jeśli twoja sytuacja nie jest dobra, próbuj się wydostać. Dobrze? Nie karz siebie z powodu tej sytuacji. 

Czasami, jeśli członkowie twojej rodziny są nieprzyjemni dla ciebie, a ty starałeś się, jak mogłeś, żeby być miłym, żeby pokazać to, co masz w sobie najlepsze i jeśli to nie działa, jeśli ta osoba dalej znęca się nad tobą, powiedzmy psychicznie, fizycznie lub uczuciowo, i on się nie zmienia lub ona się nie zmienia, wówczas wydostań się, dobrze? Nie krzywdź siebie i nie próbuj popełnić samobójstwa z powodu tej osoby, ponieważ to nie jest warte tego. To nie twoja wina. Starałeś się jak mogłeś, pokazałeś, co masz najlepszego i dobrze. I oczywiście nie oczekuj od innej osoby, aby pokazała to, co ma najlepsze, ponieważ każdy ma swój wybór. Ale jeśli dalej będą znęcać się nad tobą mentalnie, fizycznie, czasami także psychicznie, wówczas musisz chronić siebie i chronić tę osobę. Ponieważ jeśli pozwolisz jemu lub jej znęcać się nad tobą, to oznacza, że czynisz ich złymi. Rozumiesz? Dajesz zachętę temu rodzajowi zachowania i wtedy on lub ona nigdy nie nauczy się, jak stać się lepszą osobą. I to jest także twój błąd, jeśli on będzie coraz gorszy i gorszy. Rozumiesz? 

Tak więc bycie tolerancyjnym, bycie dobrym, bycie najlepszym, nie oznacza, że zawsze musisz dostosować się do szalonego postępowania, tak? Zawsze musisz chronić siebie i chronić tę osobę. Nigdy nie pozwalaj znęcać się nad tobą zbyt długo. Już wystarczy, rozumiesz? Musisz wiedzieć, kiedy wydostać się. Musisz to wiedzieć! Ufaj swojej intuicji, dobrze? Nie zachęcam do rozwodu, walki, przemocy bądź do tego rodzaju rzeczy. Ale jeśli jest za dużo, musisz wydostać się, zanim jest za późno. Inaczej ta osoba dalej będzie cię maltretować i to stanie się nawykiem, rozumiesz, i wówczas on lub ona nie zmieni się. I to jest złe dla was obojga, dobrze? Oboje jesteście odpowiedzialni. Tak więc w tej sytuacji po prostu odejdź, i nie próbuj popełnić samobójstwa, dobrze? Kimkolwiek jesteś, rozumiesz, hm? Kimkolwiek jesteś, wiesz, o czym mówię. Nie ma potrzeby, aby zabijać siebie z powodu czyjegoś problemu, dobrze? Jeśli on lub ona nie kocha cię, to ich problem. I jeśli on lub ona nie jest dobra, to ich problem. Ty jesteś dobry i wiesz o tym. Musisz chronić siebie, zabrać i chronić tę dobroć, i dać ją gdzieś indziej lub zachować ją, dobrze? 

Dobrze, dziękuję bardzo. To wszystko. Dobrze się bawicie, dzieci? Tak? Gdzie one są? Dobrze, hm? Tak, w porządku. Tak, co? 

· Mistrzyni, mój były mąż, rozwiedliśmy się i… 

· Twój były mąż? (Tak.) Rozwiedliście się? 

· Tak, przedtem. I teraz myślę, że jest on w bardzo złej sytuacji. Nie chce się poprawić. Chciałabym pomóc mu w jakiś sposób, ale nie wiem, co zrobić. 

· Ale to czy on zaakceptuje twoją pomoc czy nie, to zupełnie inna rzecz. W jakiego rodzaju złej sytuacji on jest? 

· Chodzi o to, że jest na studiach od 1989 roku i wciąż ich nie skończył. I pomogłam mu dostać tymczasową pracę w ubiegłym roku, ale on porzucił ją w tym roku i nie pracuje. Tylko pożycza pieniądze z kart kredytowych. Miałam złe sny, w których on zawsze pyta: ,,Kim jestem? Kim jestem?” I nagle zmienia się w coś w rodzaju potwora czy kamienia. No wiesz, on zakopuje się…  (Mnich?)  Potwór.  (Potwór!)  No wiesz, ponieważ cierpi tak bardzo: ,,Kim jestem? Kim jestem?” A potem on po prostu zamienia się… I miałam taki zły sen. I martwię się, ponieważ czuję się tak, jakbym mogła… 

· Rozwiodłaś się już. Dlaczego się martwisz? Jeśli się martwisz, dlaczego się rozwiodłaś? 

· Ponieważ nie mogłam wydostać się z tamtej sytuacji. Była ona bardzo zła. 

· Ale już się rozwiodłaś, dlaczego nie mogłaś się wydostać? Jesteś już poza tym, nie? 

· Tak, teraz jestem poza. Po prostu chcę mu pomóc, ponieważ jest mi go żal. 

· Ale przez ile lat mu już pomagasz? (Słucham?) Czy pomagałaś mu przedtem?

· Po tym, jak wydostałam się, tak. Po tym… ponieważ… 

· Ale czego on chce? On najpierw musi wiedzieć, czego chce, zanim będziesz mu mogła pomóc, tak? 

· Tak, w tym jest problem. 

· Jeśli on nie wie, czego chce, jak możesz mu pomóc? Nie możesz mu w nieskończoność pożyczać pieniędzy! I on nie pracuje... Tak więc pozwól mu wydostać się z tego samemu. Ty już jesteś byłą, kochanie. Ty już jesteś byłą. My ,,byli” nie martwimy się już więcej, dobrze? ,,Byli” oznacza poza, hm? No cóż, jeśli chcesz pomóc mu, możesz z nim porozmawiać. Ale widzę, że jesteś tak emocjonalnie rozstrojona, że lepiej zostaw go samego, ponieważ jeszcze nie jest ci obojętny. Możesz mu pomóc tylko wtedy, kiedy jesteś silna, kiedy jesteś silniejsza niż on i kiedy jesteś silniejsza wewnętrznie. Mówisz o nim i płaczesz! Jak to tak? Mówisz do niego dwa, trzy zdania i znowu płaczesz, a potem w końcu zaczynacie się kłócić czy robicie coś innego, i nie jest to nawet dobra pomoc. Najpierw musisz być obojętna, rozumiesz? Musisz stać się z powrotem taką, jaką byłaś przed nim. Wtedy będziesz silna w sobie, zrównoważona emocjonalnie i wówczas będziesz mogła mu pomóc, to znaczy, jeśli on tego chce. Jeśli on naprawdę wie, czego chce od życia, wtedy możesz mu pomóc to osiągnąć. Rozumiesz? Ale jeśli możesz! Jeśli jesteś sama wystarczająco silna, możesz sobie na to pozwolić. Najpierw zatroszcz się o siebie. Płaczesz jak oszalała, opowiadałaś o tym cały ranek i teraz znowu. Sądzę, że on nie jest ci jeszcze obojętny. Lepiej niech czas to najpierw ostudzi, i dopiero wtedy zobaczysz, czy możesz być z nim znowu i mu pomóc. 

· Och, nie. 

· Nie? Wobec tego zapomnij o tym. 

· Dobrze.

· Czy on mówi, czego chce? Hm? 

· Rozumiesz, on nawet nie chce skończyć szkoły, on nie chce mieć pracy. 

· Czego on chce? 

· Nie wiem.

· Wobec tego musisz spytać go, dobrze? Na przykład, jeśli chce skończyć szkołę i nie ma pieniędzy, żeby studiować, wobec tego, jeśli wiesz o tym, to możesz mu trochę pomóc, dobrze? Jeśli tego potrzebuje, jeśli to jest to, czego chce. Ale jeśli on nie chce niczego, dlaczego martwisz się o to, czego on potrzebuje? Być może on nie potrzebuje niczego, hm? 

· On chciał być Mistrzem, takim jak Ty. 

· Mistrzem? Och, to dobry pomysł! Gdzie on jest? 

· On jest w Minnesocie.

· Czy on praktykuje naszą metodą? 

· Chi-kung, coś innego. 

· Och, i on chce być Mistrzem takim jak ja? To jest bardzo interesujące. Nie wiem, jak można grając w piłkę nożną, stać się mistrzem w golfie. Ja nie wiem! To są zupełnie różne rzeczy. Być może to jest to, czego on chce, wtedy musisz pomóc mu, hm? Powiedz mu, że jeśli chce być Mistrzem, po pierwsze musi zapisać się i praktykować metodę Quan Yin. I w tym możesz mu pomóc. Dobrze? 

Tak, proszę pani? 

· Mówiłaś o związkach między mężczyznami i kobietami. Myślę, że kiedy sytuacja jest zła, należy odejść. Czy to stosuje się także do kierowników i pracowników w pracy? 

· Tak, proszę pani. Do wszystkiego! 

· Ale co robić, jeśli życie zależy od środków utrzymania? 

· Och, nie rób tego! Przypuśćmy, że firma bankrutuje, musisz i tak znaleźć inną pracę. Tak, poszukaj innej pracy, zanim się zwolnisz. (Dobrze.) W porządku? (Z pewnością.) Oczywiście, oczywiście! Ale właściwie to tylko działa ci na nerwy, nie może to zagrażać twojemu życiu, tak więc to nie jest takie pilne. Ale czasami to może być bardzo denerwujące, tak więc lepiej najpierw znajdź inną pracę. 

· Tak, to jest denerwujące… I to sprawia, że czuję się fizycznie i emocjonalnie wyczerpana, kiedy muszę… 

· Dobrze, wobec tego nie zostawaj tam! Nie potrzebujesz pracy, nie potrzebujesz pieniędzy, kiedy to cię zabija. (Tak.) Nie możesz zależeć od środków utrzymania, kiedy to cię zabija. Lepiej znajdź inną pracę najpierw i wydostań się. 

· To sprawia, że mój poziom Buddy obniża się. (Hm?) To sprawia, że mój poziom Buddy obniża się, ponieważ złoszczę się w pracy. 

· Och, tak, tak! W porządku. Jeśli jest to zbyt częste, wówczas wiesz, że nie jest to odpowiednie. Nie można tego uniknąć od czasu do czasu, wiesz, mamy różne opinie. Ale jeśli jest to zbyt często, wtedy wiesz, że nie jest to odpowiednie. Tak, lepiej odejdź. Ale znajdź najpierw inną pracę, jeśli się boisz, dobrze? Poszukaj inną pracę, a w międzyczasie pracuj tam, dobrze? Bądź cicho i proś Boga, żeby cię chronił i poszukaj inną pracę w czasie wolnym. A kiedy już będziesz miała inną pracę, po prostu odejdź. 

· Dobrze. 

· Dobrze? 

· Dziękuję.

· Oczywiście to dotyczy każdego związku: przyjaźni i partnerów w biznesie, wiesz, czegokolwiek. 

· Tak, dziękuję, Mistrzyni. 
· Proszę. 

Widzicie? A mówicie, że nie macie żadnych pytań. Wiem, że macie! Dobrze, hm? Koniec? Hm? Nie mam nic przeciwko. Rozumiecie? Spójrzcie na to! 

· Mistrzyni, skąd wiemy, że karma się skończyła w związku? Czy to jest akceptacja? Jaka jest różnica? 

· Jeśli nie możesz już tego znieść, wtedy musisz się wydostać. 

· To wtedy. Ale czy nie stwarzamy sobie karmy w jakiś sposób? 

· Och, stworzysz, ale… O co chodzi? Na przykład? 

· Mówię o związku mojej siostrzenicy, nie o moim. Chodzi o to, że on nie pozwala jej przychodzić na medytacje, tutaj przyjechać i ona cierpi. Czy powinna… 

· Cierpi z jakiego powodu?

· Że nie może przyjechać tutaj. 

· Och, on powstrzymuje ją od tego?

· On powstrzymuje ją od tego. 

· No dobrze. Ona powinna wiedzieć, co robić, co jest ważniejsze dla niej, rozumiesz, co czyni ją bardziej szczęśliwą. Jeśli ona próbuje zmienić go, a on nie chce się zmienić, to on także ma prawo nie chcieć. 

· Oni mają dzieci. 

· No cóż, nie wiem. To niedobrze. (Tak.) Jeżeli ona nie może tego znieść, wówczas nie może tego znieść. Nie stoję tutaj i nie zmuszam jej, żeby została tam tylko dlatego, że mają dzieci. Najpierw musi przetrwać, aby zaopiekować się dziećmi, rozumiesz? Jeśli jedno z rodziców cierpi i umiera lub jest emocjonalnie niezrównoważone, to jak mogą zaopiekować się dziećmi, bez znaczenia czy pozostaną razem czy nie? Rozumiesz, o co mi chodzi? Po pierwsze, muszą być silni i zdolni. A jeśli związek czyni ich silnymi i zdolnymi, wtedy razem mogą zaopiekować się dziećmi. Ale jeśli związek szkodzi im w jakiś sposób i robi z nich jakby inwalidów, wtedy czasami jest lepiej, żeby żyli w separacji i stali się mocniejsi. Będą mogli być dobrymi przyjaciółmi i również opiekować się dziećmi razem. Żyć oddzielnie nie oznacza porzucenia dzieci. Czasami niektórzy ludzie, kiedy żyją oddzielnie, czują się lepiej i stają się lepszymi przyjaciółmi. Tak więc to zależy od ich sytuacji. Mogą spróbować zrobić to, co chcą. Ponieważ jeśli zostaną razem i będą nieszczęśliwi, obydwoje będą próbować na wszelkie sposoby... Ale najpierw muszą spróbować naprawić ten związek, rozumiesz? A jeśli jedno z nich nie chce współpracować, albo jeśli obydwoje po długim czasie wciąż nie potrafią znaleźć wspólnego języka, to muszą się rozejść, ażeby zacząć swoje życie i zatroszczyć się o dzieci. Jeśli jesteście tak nieszczęśliwi, nawet jeśli macie męża czy żonę, ale jesteście tak nieszczęśliwi, tak bardzo cierpicie, że nie możecie nawet myśleć o sobie, to w jaki sposób zaopiekujecie się dziećmi, racja? Tak więc pozostawanie razem nie zawsze oznacza dobrze dla dzieci. Jeśli potraficie to naprawić, to dobrze. Jeżeli nie potraficie, wtedy być może musicie spróbować innego sposobu. A jeśli to nie wyjdzie, spróbujcie jeszcze innego. Życie jest nieograniczonym potencjałem. Zawsze możesz spróbować nowych sposobów. Ja tak uważam. (Dziękuję, Mistrzyni.) Proszę. 

Oczywiście jest dobrze zostać razem dla dobra dzieci, ale czasami to nie wychodzi. Mam na myśli czasami, tak? To nie zawsze wychodzi. Musimy być elastyczni, rozumiecie? Musicie być elastyczni i myśleć o tym, co jest najlepsze dla każdego. Nie tylko dla nas, nie tylko dla dzieci, ale co jest najlepsze dla każdego. Rozumiecie, kiedy wchodzicie do samolotu i ktoś demonstruje, jak używać maskę tlenową, to mówi: ,,Jeśli masz dzieci, najpierw sam włóż maskę, a potem pomóż swoim dzieciom.” Czyż nie jest tak? (Tak!) Pamiętacie? Dobrze! Wszyscy o tym wiecie i jest to bardzo logiczne, i odpowiednie dla każdej innej sytuacji. Musicie pomóc sobie najpierw, ażeby pomagać innym ludziom, racja? Kiedy obydwoje toniecie, kto komu pomaga? Tak więc… Jeśli ty, będąc matką, która potrafi zaopiekować się swoim dzieckiem, najpierw umrzesz, wówczas kto się nim zajmie? Ty więc musisz pierwsza nałożyć maskę tlenową w krytycznej sytuacji, wtedy jesteś w stanie, możesz oddychać i zatroszczyć się o swoje dziecko i to jest doskonałe. To nie jest egoistyczne i to nie jest nielogiczne. W taki sposób to powinno być. I to dotyczy każdej sytuacji, rozumiecie? (Tak!) 

W porządku, dobrze. Dziękuję. Chcą siedzieć na moim krześle. Czy to wszystko? Tak? Tam ktoś podnosił rękę. 

· Mistrzyni, właśnie mówiłaś na temat stosunków w pracy. Obecnie ja mam taki sam problem. Pracuję w firmie zajmującej się zdrową żywnością. Podoba mi się natura tej pracy, ale w pewnym sensie jest to podobna sytuacja do tej, którą ma tamta uczennica. Tak wiec myślę o promowaniu zdrowego stylu życia i promowaniu Metody Quan Yin jako o celu mojego życia. Myślę więc, że być może nadszedł czas na zmianę. Ale chciałabym Twojej porady w tej sprawie. 

· Nie rozumiem cię. 

· No więc, to jest praca, którą właśnie znalazłam. Nie pracowałam przez długi czas. Właśnie teraz znalazłam tę pracę i… 

· W czym więc problem?

· Praca jest bardzo wymagająca. Jest wyczerpująca fizycznie i emocjonalnie. 

· Wobec tego znajdź inną pracę. Jeśli nie lubisz tej pracy, znajdź inną. 

· Lubię opracowywać nowe mieszanki ziołowe. Podoba mi się natura tej pracy. Ale ponieważ kierownictwo jest obecnie bardzo biedne, tak więc to powoduje problem. 

· Wobec tego spróbuj poprawić to, jeśli możesz. 

· To jest ponad moje możliwości. 

· Wobec tego odejdź. Odpowiedziałaś sobie sama. 

· I także ja chcę zobaczyć, czy jest to możliwe, aby promować wegetariański przemysł żywnościowy. 

· Cokolwiek chcesz robić, jeśli jesteś w stanie, to w porządku. Nie ma znaczenia, jak dobra jest praca, nie ma znaczenia, jak bardzo lubisz to, co robisz, jeśli nie możesz tego znieść, wobec tego nie możesz, tak? To jest bardzo proste, czyż nie? Nie ma znaczenia, jak piękny jest samochód, jeśli nie możesz sobie na niego pozwolić, to nie możesz. To jest bardzo proste, hm? Musisz wiedzieć, gdzie jest twoja granica, tak? To samo w pracy czy w małżeństwie lub w przyjaźni. Musisz wiedzieć, kiedy jest kiedy. Nie ma znaczenia, jak dobra jest śmietanka, nie możesz bez końca wlewać ją do twojej kawy. Ponieważ potrzebujesz tylko tyle, żeby smak kawy był dobry, i sama po prostu wiesz, kiedy, tak? Po prostu mówisz kiedy. To jest bardzo proste, dobrze? Musisz to wiedzieć. Wiesz to! Nikt nie zna ciebie lepiej niż ty sama. Tak więc po tylu wymówkach, po tylu próbach, po tylu wysiłkach, próbując to znieść i starając się już najlepiej jak możesz, jeśli nie możesz, wobec tego po prostu nie możesz. Podobnie kiedy jesz, nie ma znaczenia, jak dobre jest ciasteczko, nie możesz zjeść więcej niż jesteś w stanie. Inaczej zwymiotujesz. Tak więc albo możesz jeść, aż zwymiotujesz albo przestać. 

Czasami jest tak: jeśli zainwestujemy coś, jeśli zainwestujemy swój czas albo pieniądze lub swoją miłość lub wysiłek w związek albo w pracę, jest nam bardzo przykro, jeśli odchodzimy, tak jakbyśmy stracili to, jest nam szkoda. Rozumiecie: ,,Zainwestowałam tak dużo i teraz zostawiam to, ktoś inny będzie cieszył się tym po mnie.” ,,Jaka szkoda!” Tak? Ale jeśli będziecie to kontynuować, tym bardziej będziecie cierpieć! 

Opowiedziałam wam historię o człowieku, który kupował chili, tak? Och, musiałam to opowiedzieć prywatnie. Dobrze, opowiem wam. Podobno był sobie mistrz, wiecie, niemądry, podobnie jak ja. Udał się on do Indii. Musicie wiedzieć, że w dawnych czasach nie mieliśmy komunikacji, nie mieliśmy samolotów, nie mieliśmy tak wielu środków transportu jak teraz, tak więc ten mistrz udał się do Indii pieszo. Nigdy przedtem nie był w Indiach. On pochodził być może z Persji. I zobaczył dużo owoców. W Indiach mają dużo owoców. I wiele z nich jest bardzo drogich. W Indiach nie mogą tak wiele hodować z powodu sytuacji w nawodnieniu. I mistrz zobaczył duży kosz z bardzo czerwonymi i długimi owocami. I one były najtańsze, w ogóle niedrogie. Tak więc on podchodzi i pyta: ,,Ile kosztuje jeden kilogram?” Odpowiedziano mu: ,,Dwie rupie.” Dwie rupie w Indiach to nic. To jak pył. Tak więc mistrz kupił cały kilogram i zaczął je jeść. Ale po tym jak zjadł je, o mój Boże! Biegał, z jego oczu płynęły łzy, z ust ciekła mu ślina, w ustach go paliło, oczy go paliły, głowa płonęła. A jego twarz stała się czerwona i… I kaszlał, dławił się, ledwo chwytał powietrze i skakał w górę i na dół… Ale nadal je jadł! Wówczas jacyś ludzie popatrzyli na niego, potrząsnęli głowami i powiedzieli: ,,Jesteś szalonym, człowieku. To jest chili. Nie możesz tego tak dużo zjeść. To nie jest dobre dla ciebie! Ludzie używają tego jako przyprawy, wiesz? Tylko troszeczkę dodają do żywności, do smaku. Nie możesz tego jeść w ten sposób garściami. To nie są owoce!” Tak więc głupi mistrz, wiecie, ten spokrewniony ze mną, musiał być moim kuzynem lub kimś takim, rozumiecie, w tamtych czasach, powiada: ,,Nie, nie mogę! Zapłaciłem pieniądze za to. Teraz to jem. To są moje pieniądze!” Uważacie, że ten mistrz jest głupi, racja? Czyż nie jest on głupi? Tak, jest. 

Podobnie my, robimy wiele rzeczy w ten sposób. Robimy wiele rzeczy podobnie. Inwestujemy pieniądze, czas, wysiłek w jakiś związek, w interes lub w pracę. I chociaż teraz po długim czasie, po gorzkim doświadczeniu, wiemy, że to nie wychodzi i nie ma żadnej nadziei na przyszłość, i żadnej nadziei, że rzeczy ulegną zmianie, definitywnie wiemy o tym już intuicyjnie, jednak dalej to robimy tylko dlatego, że zainwestowaliśmy pieniądze, czas i wysiłek oraz miłość. I wtedy tutaj kaput, nasz umysł jest kaput. Podobnie jak ten człowiek, który jadł chili. Tak bardzo cierpiał, ale nie mógł zaprzestać. Tylko dlatego, że nie chciał stracić pieniędzy, które zapłacił. Rozumiecie, co mam na myśli? (Tak.) 

Tak więc jeśli stracicie coś, machnijcie ręką i idźcie dalej. To lepsze niż dalej tracić, rozumiecie? Tak więc, musicie to wiedzieć! I nie mówcie, że Mistrzyni mówi, że musimy być tolerancyjni, musimy kochać bezinteresownie i pozwalać mężowi kopać cię w tyłek, kiedy tylko zechce, i pozwalać żonie, żeby się nad wami znęcała i temu podobne rzeczy, rozumiecie, o czym mówię? To nie jest dobre! Nie popieram tego. Zawsze wam to mówię. 

Opowiadałam wam historię o wężu i mnichu, tak? Mistrz nauczył węża, aby nie był agresywny, a potem pozwolił każdemu znęcać się nad nim, rzucać w niego kamieniami, kręcić go wokoło w ten sposób. I mistrz powiedział: ,,Powiedziałem ci, żebyś nie kąsał, ale nie powiedziałem ci, żebyś nie syczał” to znaczy, żeby odstraszać ludzi. 

Tak, to jest to, co musimy robić. Musimy chronić siebie samych wszelkimi środkami. W porządku? Dlatego w dawnych czasach, czasami jeden lub dwóch mistrzów musiało bronić swoich uczniów, musieli nawet organizować armię, aby walczyć przeciw złemu rządowi w tamtych czasach. Teraz mamy dobre rządy, dzięki Bogu! Tak uważamy! Każdy zły rząd jest wciąż lepszy niż przedtem, czy mam rację? (Tak.) O wiele lepszy! 

Och, dziękuję. Wystarczy! 

· Mistrzyni, mówiłaś przedtem o samobójstwie. Mam pytanie: Jeśli dwóch członków rodziny popełniło samobójstwo, a potem ktoś w rodzinie przyjmie inicjację… 

· Wówczas Mistrz ma problem. To wszystko. 

· Czy są wyzwoleni? (Hm?) Czy ludzie, którzy byli… 

· To zależy, czy chcą tego, czy nie. Dobrze? 

· Dziękuję.

· Mistrz będzie miał problem na pewno, tylko tyle mogę ci powiedzieć. Nie możesz zmusić osoby, żeby stała się wyzwolona, chyba, że oni chcą tego, dobrze? A ty nie inicjowałaś się z tego powodu, czy tak? Specjalny problem! Oczywiście, kiedy jesteś inicjowana, Mistrz musi się zaopiekować każdym, kogo kochasz, o kogo troszczysz się i o kim myślisz. Ale nie oznacza to, że Mistrz może zmusić tę osobę, żeby wyszła stamtąd, gdzie ona chce być, tak? 

Czasami dusza wie, czego on lub ona chce. On chce ukarać się, aby poczuć się dobrze, tak, poczuć się dobrze. Ponieważ robiąc to, wiedział, że to jest złe, tak że potem postępuje tak, aż to się wykruszy. Wtedy on czuje się dobrze, otrzymał wystarczającą karę i wychodzi, i próbuje znaleźć wyzwolenie. Wtedy Mistrz może wkroczyć, tak? Mistrz może przyjść i przekonywać ich, ale czasami oni nie chcą. Dobrze? W porządku? Oni będą wyzwoleni innym razem. To zajmuje trochę czasu. Udanie się do takiego miejsca jest straszne. To jest straszne miejsce! Nie martw się o to, dobrze? Nie martw się o to. Nie ma znaczenia przez jaki rodzaj cierpienia dusza musi przejść, oni to rozumieją. Oni rozumieją, co robią. 

Każda dusza jest Mistrzem. I jeśli muszą cierpieć, to cierpią. Jeśli chcą cierpieć, cierpią, dobrze? Aż mają dosyć, podobnie jak ty, jak ja i wtedy mówią: ,,Och, proszę pomóż!” I wtedy Mistrz przychodzi z pomocą. Nie można tego zrobić wcześniej. Tak, ponieważ my jesteśmy Mistrzem! My decydujemy, kiedy chcemy wyzwolenia. Każdy z nas, dobrze? Tak więc Mistrz po prostu mówi: ,,Dobrze, idź naprzód, jesteś wyzwolony.” Bo nie możesz zmusić Boga, aby był wyzwolony albo związany. Czy rozumiesz? Dobrze! Ponieważ nie znasz potężnej duszy. Nie znasz duszy, naprawdę nie znasz. Jesteśmy bardzo potężni, dusza jest potężna. Ona nie myśli jak my przy pomocy umysłu, rozumiesz? Dusza robi to, co chce. Tak więc nie martw się o to. Nie martw się o to, dobrze? Oni są wyzwoleni lub nie, to ich wybór, w porządku? Ty jesteś w porządku. Jesteś doskonała. 

Mężczyźni nie mają zbyt wiele kłopotów. Kobiety mają wiele kłopotów. My, kobiety, dużo się troszczymy. Jesteśmy bardziej uczuciowe, bardziej wrażliwe. Tak, to wymaga długiej praktyki, żeby otrzymać kobiece ciało. Tak! Tak, tak! To dlatego mężczyźni nie rozumieją, dlaczego kobiety są czasami tak wrażliwe, rozumiecie, troszczą się o tak wiele rzeczy, ponieważ ich to nie obchodzi, oni tego nie rozumieją. Kiedyś oni to zrozumieją. 

Tak naprawdę dusza nie jest ani mężczyzną ani kobietą, ale żeby być kobietą, to wymaga długiej praktyki. Tak! Ludzie mówili wam, że kobieta nie może zostać Buddą. Jest dokładnie odwrotnie, dokładnie odwrotnie. Kobiety są bliżej stanu bycia Buddą. Jeśli znasz siebie, jeśli używasz swojej kobiecości dla wyższego celu, dostaniesz się tam szybciej, ponieważ posiadasz precyzję, uwagę, wrażliwość i zdrowy rozsądek. Tak więc cokolwiek chcesz, dostajesz to.

Dlatego właśnie mężczyźni obawiają się kobiet, ponieważ któregokolwiek mężczyznę ona zechce, dostanie go. Tak! Wszyscy królowie, prezydenci, ktokolwiek, są martwi z powodu kobiet. Jest mi ich żal. Jeśli kiedykolwiek usłyszycie, że jakaś kobieta jest ofiarą mężczyzny, nigdy temu nie wierzcie. Wiecie, o co mi chodzi? Powiem wam uczciwie: nie ma znaczenia, jak brzydka jest kobieta, jeśli naprawdę jest zdeterminowana, aby zdobyć jakiegoś mężczyznę, nieważne jak przystojny by on nie był, jak bardzo bogaty, ona go zdobędzie. Pod warunkiem, że jest on do wzięcia, wiecie, o czym mówię, i że jest uczuciowy, rozumiecie, przystępny, to ona go zdobędzie. Ponieważ taka jest moc kobiety. Tak! Ponieważ byłyśmy szkolone przez wiele istnień, aby uzyskać kobiece ciało, aby być kobiecą, aby posiadać tę kochającą, delikatną cechę ludzkiej istoty. 

Mężczyźni nie są jeszcze tak subtelni. Posiadają piękne cechy, posiadają różne przymioty, ale nie są tak wysublimowani, czy rozumiecie? Nie osiągnęli tego subtelnego punktu, i dlatego wielu rzeczy nie rozumieją na temat kobiet i życia. Oni są lepsi w ogólnym, szerszym przedsięwzięciu. Kobiety są bardziej szczegółowe, one widzą wszystko. Mężczyzna może być bardzo ślepy: cała lodówka jest pełna, ale on nie znajduje nic do zjedzenia. Nie? Tak! To jest prawda? (Tak!) Wciąż to wszystko pamiętam. Nie, chodzi mi o to, że... Tak jest. Mężczyźni nie są tak delikatni w swym uczuciu i w obserwacji rzeczy, które są wokół nich. Dlatego lekceważą wiele rzeczy. I to jest to, co powoduje ból u kobiety w ich związku, z powodu ich braku wrażliwości. Ponieważ oni po prostu nie wiedzą! Nie zamierzają być ordynarni, źli ani tacy twardzi bądź lekceważący. Oni po prostu nie rozumieją. Tak? Oni potrzebują dużo więcej nauki, to wszystko. Wiele więcej żyć, tak. 

Tak więc, jeśli ktokolwiek mówi, że kobiety są gorsze, czy że nie mogą zostać Buddą, to jest to najbardziej ignorancka uwaga. Ponieważ oni nie rozumieją. Oni nie rozumieją, jak działa prawo wszechświata. Oni nie rozumieją przez ile żyć istota ludzka musi przejść, ile dusza musi się nauczyć, ażeby zostać kobietą. To dlatego mówią w ten sposób. Ale to dobrze mieć mężczyzn. Inaczej gdzie byśmy poszły? Inaczej nie miałybyśmy dzieci, tak? I nie miałybyśmy miłości, której czasami potrzebujemy dla towarzystwa. Mężczyzna jest dobry na wojnę, wiecie, do tego typu rzeczy. Potrzebujemy ich na wypadek wojny. I potrzebujemy ich do wielu rzeczy, wiecie? Do czegoś takiego jak praca fizyczna, podnoszenie czegoś ciężkiego, tak? Tak, oni czasami… 

Tak, ludzie śmieją się z kobiet także, wiecie? Tak jak w Au Lak. Zapomniałam, kto opowiedział mi ten dowcip. W Au Lak był sobie wysoki urzędnik. Być może zapomniałam szczegółów, ale to było tak: Wysoki urzędnik udał się do wsi w odwiedziny, aby zobaczyć, co robią obywatele, co robią zwykli ludzie. A w tej wiosce kobiety były poniewierane, były traktowane jako druga klasa, były nikim, patrzono na nie z góry. Mężczyźni byli wyżej. Byli bardzo szowinistyczni w stosunku do kobiet, taki męski szowinizm. Tak więc on przyzwyczaił się do tego. Ale pewnego dnia zdumiał się: zobaczył mężczyznę, który zabierał swoją żonę ze sobą, ale prosił ją, żeby szła pierwsza. Powiedział więc: ,,Dlaczego tak robisz? Normalnie twoja żona lub kobieta musiała iść zawsze za tobą. Dlaczego dzisiaj jesteś tak uprzejmy i prosisz ją, żeby szła pierwsza?” On odpowiedział: ,,Och, ponieważ tam są miny z przodu.” Są miny z przodu. 

Podobnie my używamy mężczyzn podczas wojny, hm? To jest to, w czym są dobrzy. Oni lubią to! Wszystkie wojny są rozpoczynane przez mężczyzn... popychanych jednak przez kobietę z tyłu. Tak, czasami mężczyźni idą na wojnę z powodu kobiety, czasami z powodu jakiegoś osobistego niespełnionego związku. W Au Lak mieliśmy wiele wojen. I czasami kobiety są tymi, które stanowią o zwycięstwie. One nie używają mieczy, nie używają broni, ale używają swego piękna i swej łagodności. One kruszą wszystkie bronie. Tak! 

Tak, to było straszne, ale pewnego razu w naszej historii byli bardzo źli Chińczycy, zły rząd wysłał żołnierzy do Au Lak i próbowali podboju. I wtedy niektóre kobiety pomogły żołnierzom w walce przeciw Chińczykom. A ponieważ Chińczycy są silni, mają dużo ludzi i więcej broni, a Au Lak jest małym krajem, więc trudno jest ich pokonać. Pewne kobiety wynalazły strategię. Rozumiecie, wystroiły się pięknie, nauczyły się śpiewać i tańczyć. Tak więc przyszły i zaofiarowały się Chińczykom. Tańczyły i śpiewały przed nimi i sprawiły, że oni poczuli się dobrze, i poczuli się bardzo męscy i ,,macho”. I sprawiły, że oni wypili dużo: ,,Och, proszę jeszcze jeden kubek za mnie.” „Jeszcze jedna szklaneczka, kochanie.” Jedna więcej szklanka tutaj, jeden więcej kielich tam, i potem wszyscy posnęli. I spali jak kamień. A wtedy to, co zostało kobietom do zrobienia, to po prostu wsadzić ich do worka i wrzucić do rzeki. I w taki sposób one wygrały jedną z wojen. 

Tak, mówię wam. Mężczyźni bardzo obawiają się kobiet i nie winię ich za to, ponieważ mamy dużo mocy. Chciałabym, żebyście użyły waszej siły, żeby rozwijać się, żeby szybciej osiągnąć stan Buddy. Powiedzmy otwarcie, jesteśmy szczególnie obdarzone. Wszystko w nas jest piękniejsze, racja? Mężczyźni są brzydcy. Nie mówcie im. To tylko między nami, dobrze? W porządku. Nie, nie, nie! Nie jesteście brzydcy, dobrze? Ktoś popełnił błąd. Dlaczego mówiłam o tym? Hm? Obrażając ich! Nie, oni mają swoje dobre strony, bardzo dobre strony. To dobrze mieć mężczyzn, ponieważ oni mogą zrobić wiele rzeczy bez emocji. Możliwość robienia rzeczy bez emocji jest także dobra. Bez nadmiaru uczuciowości jest także dobrze. Istnieje dużo zawodów, które potrzebują tego rodzaju właściwości. Nie chcę wymieniać jakie, ale wy wiecie, dobrze? A kobiety są najlepsze. Cokolwiek chcecie zrobić, możecie to zrobić. Spróbujcie więc to wykorzystać, aby pomóc sobie i swojej rodzinie, pomóc swemu mężczyźnie w rozwoju. To dlatego Anglicy powiadają: ,,Za wspaniałym mężczyzną znajduje się wspaniała kobieta.” Nie ,,kobieta ze wspaniałym tyłem.” Ktoś mi tak to powiedział. Powiedziałam: ,,Nie, nie, to nie tak.” 

Jesteśmy nieźli, jeśli chodzi o żarty, hm? Kiepskie żarty i tyle. Dobrze? 

Jeszcze jakieś pytania? Tak? Proszę bardzo. 

· Tak jak wspomniałaś wcześniej o inwestowaniu swojej miłości i cierpliwości w związek, mam z tym mały problem. Pytałam o to samą siebie wiele razy podczas medytacji: kiedy twój ukochany, którego kochasz tak bardzo, i miałaś nadzieję, że praktykowanie Metodą Quan Yin pomoże mu wydostać się z tego, co on robi… Ale on nie może przezwyciężyć samego siebie. Próbował wydostać się o tyle, o ile ja mu pomagałam, jednak za każdym razem, kiedy rozmawialiśmy, następował konflikt. On jest także praktykującym. I zrobiłam tak wiele, próbując wydostać go z tego, ale on po prostu nie mógł tego zrobić. 

· Wydostać go z czego? 

· Problem, z którym on ma do czynienia.

· O co chodzi? 

· No wiesz, pewne złe przyzwyczajenia, których nie może pokonać, takie jak hazard i tego rodzaju rzeczy. Po prostu nie wiem, co zrobić. Dochodzę do krańca… 

· Ale czy on traci dużo pieniędzy?

· On traci dużo pieniędzy, i próbował tak z tym zerwać, ale kiedy tylko ma trochę pieniędzy, powraca na tę samą drogę. A kiedy on nie ma pieniędzy, jest po prostu… takim uroczym facetem, że nie chcesz, no wiesz… Nie możesz… Nie, ponieważ on jest… 

· Kiedy on nie ma pieniędzy, wtedy jest uroczy? 

· Tak, kiedy nie ma pieniędzy, jest tak słodki i miły itd., że po prostu nie możesz powiedzieć: ,,Och, wynoś się! Nie chcę już widzieć cię więcej!” 

· Tak, to jest problem. 
· Nie wiem, co zrobić.

· Musisz zobaczyć, jak bardzo chcesz tę uroczą stronę i jak bardzo jesteś w stanie tolerować tę stronę bez uroku - ile to waży, rozumiesz, ile jest czasu uroczego, a ile jest czasu cierpienia. Jeśli cierpienie przeważy stronę uroczą, wobec tego może musisz coś zrobić. I jeśli on nie chce się zmienić, wobec tego zostaw go samego. On lubi hazard, pozwól mu. (Dobrze.) Dlaczego nie? Jeśli on chce uprawiać hazard i to mu sprawia przyjemność, pozwól mu to robić. Jeśli on woli to od ciebie, wtedy powinnaś wiedzieć, że jesteś druga w kolejności. I powinnaś wiedzieć, co zrobić ze swoim życiem. Dobrze? Nie zostawaj w pobliżu, martwiąc się, co on zrobi ze swoim życiem. Jeśli nie chce się zmienić, jeśli nie chce sprawiać lepszego wrażenia swoim życiem, dlaczego się martwisz? Ale to nie jest łatwe, ja rozumiem. 

Możesz tam zostać i brać ile się da, a pewnie któregoś dnia powiesz: ,,Wystarczy!” W porządku? Ponieważ jeśli teraz nie możesz odejść, to nie ma to znaczenia, kto ci to mówi, nie możesz. A w dniu, kiedy zechcesz odejść, nie będzie to miało znaczenia, kto ci to powie, po prostu odejdziesz. Dobrze? Pozostań więc tam, a kiedy będziesz miała dosyć, po prostu odejdziesz. Lub on może się zmieni, kto to wie? Dobrze? W porządku. To jest jedyna rzecz, którą my robimy, tak? 

Nie ma żadnej reguły i żadnego ustalonego regulaminu na temat tego, co robić i kiedy. To się wtedy po prostu wie. Czasami prosisz o radę i to oznacza, że masz dosyć. Potrzebujesz po prostu lekkiego pchnięcia i potwierdzenia, a potem idziesz. Jeśli cierpisz wystarczająco, po prostu odchodzisz. Jeśli to nadal możesz znieść i… Mam na myśli, że jeśli zostawisz go, to czasami cierpisz więcej niż jeśli zostaniesz z nim. Nie ma znaczenia, jak zły on jest, wiesz, co mam na myśli? I dlatego nie możesz. Ale jeśli zostaniesz z nim i będziesz cierpieć więcej niż bez niego, wtedy będziesz wiedzieć, dobrze? Tak. W porządku. 

· Mistrzyni, czasami po tym, jak pokonuję problem, czuję, że tęsknie za Tobą bardzo. Chcę Ci powiedzieć, że trochę dorosłam. Ale w międzyczasie czuję się także smutna, ponieważ mam tak wiele złych cech. Chciałabym być o wiele lepsza, tak żebym nie musiała… No wiesz, tak abym nie musiała napotykać trudności. 

· Nie, to nie jest prawda. To nie jest prawda, że z powodu tego, iż mamy złe cechy, napotykamy trudności. Trudności nie zawsze wynikają z tego, że masz złą cechę, ale także z powodu złych cech innych ludzi, rozumiesz? Czasami jesteś dobrym kierowcą na autostradzie, ale ktoś inny, kto nie jest dobrym kierowcą, kto jest pijany i tak dalej, stanie się przyczyną kłopotu dla ciebie również. Nie obwiniaj zawsze siebie. Spróbuj być szczęśliwa! Żyj pełnią życia! (Tak, próbuję być szczęśliwa.) Ach, nie martw się o to! Żyj pełnią życia! Ciesz się! Ciesz się tak bardzo, jak tylko możesz. Cokolwiek nie jest dobre dla ciebie, odetnij to, tnij! Tnij! Tnij! Cokolwiek jest dobre dla ciebie, próbuj to rozwijać i cieszyć się tym, i próbuj za tym podążać, dobrze? (Dobrze. Dziękuję, Mistrzyni.) Tak. Jeśli cierpisz za bardzo, będąc z kimś, to odejdź na chwilę, przynajmniej na chwilę, i wtedy pomyśl, co chcesz zrobić, dobrze? Pomyśl, co chcesz od twego życia i co cię czyni szczęśliwą. Pomyśl o tym. (Tak, dziękuję. Kocham Cię!) O Boże. Ach… To nie jest łatwe, wiesz, ale musisz cieszyć się życiem, dobrze? Ciesz się życiem! Ponieważ jeśli ty cieszysz się, to i ja cieszę się. Jeśli ty cierpisz, ja też cierpię. Jesteśmy razem. Nie możemy uciec, tak? 

Dobrze dzieci, śpijcie dobrze. A jeśli jedziecie, to jedźcie z miłością. Do zobaczenia następnym razem. Zobaczmy się wkrótce. Niebawem, dobrze? To jest tylko takie małe ,,między’’, tak więc poczujecie się lepiej. Jedźcie do domu i powiedzcie ,,hello” każdemu, dobrze? Każdemu, kto nie mógł przyjechać tutaj. Zobaczymy się nawzajem wkrótce. Nie martwcie się o to. 

Jakikolwiek jest problem, to jutro jest inne, dobrze? Po prostu pamiętajcie o tym. Albo następny tydzień czy miesiąc, to mogę wam powiedzieć, w porządku? Wszystko zawsze będzie lepiej, przez cały czas, i wszystko zawsze się zmienia. Po prostu dajcie ,,temu” czas. 

Dobrze, kto wyjeżdża jutro, niech znowu podniesie rękę. Och, jutro. W porządku, hm? Być może nie zobaczę was już jutro, ale kocham was. 

My też Cię kochamy! 

5 października 

Była sobie kobieta, która poszła wnieść pozew o rozwód ze swoim mężem. I sędzia spytał ją: ,,Jaki jest powód, że chcesz z nim się rozwieść?” Ona odpowiedziała: ,,On pije. On jest pijakiem. Jest permanentnym alkoholikiem, nie chcę go więcej.” Sędzia zapytał więc: ,,Wobec tego jak długo byłaś z nim zamężna?” Kobieta odpowiedziała: ,,Trzydzieści lat.” A sędzia na to: ,,Czy on był pijany przez całe te trzydzieści lat? Dlaczego więc nie wniosłaś o rozwód wcześniej? Dlaczego czekałaś aż trzydzieści lat?” Ona odpowiedziała: ,,Przez te całe trzydzieści lat ja nie wiedziałam. Dowiedziałam się dopiero wczoraj, kiedy wrócił do domu i nie był pijany!” Ona nigdy nie zauważyła przedtem. 

Dobrze, było sobie dwoje dzieci, które poszły pierwszy raz do szkoły, do katolickiej szkoły. I zdawały pierwszy test. Jedno po drugim, wiecie, ustny test. Tak więc Ojciec, ksiądz spytał pierwsze dziecko, młodsze dziecko: ,,Gdzie jest Bóg?” I dziecko nie wiedziało, jak odpowiedzieć, więc siedziało tam. A on spytał znowu: ,,Gdzie jest Bóg?” I ono znowu nie wiedziało, jak odpowiedzieć, było bardzo nerwowe. A ksiądz podniósł głos: ,,Pytałem cię, gdzie jest Bóg? Dlaczego nie odpowiesz mi?” I wówczas dziecko było tak wystraszone, że wybiegło na zewnątrz. Wybiegło na zewnątrz i znalazło swego starszego brata i powiedziało: ,,Chodźmy do domu! Wiesz, oni tutaj zgubili swojego Boga i podejrzewają, że my obaj zabraliśmy Go.” 

W porządku, hm? Kocham was! 

Kochamy Cię też! Do zobaczenia! 

Zobaczymy się jeszcze? (Tak!)  
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